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S Z A L E Ń C Y .
Monarchiści

^  ° raz głośniej o monarchistach pilskich. Pizy- 
tąipęli Z początku, w dobie rewolucyjnych ka- 

'^biów, zaś obecnie wraz ze wzrostem re- 
*bCy' podnoszą głowy. Sądzą, że ich dzień 

S‘<?—
Sąj Porczywe krążą pogłoski, że jeden z amba- 
$iti°rów (!) republiki polskiej grupuje dokoła 
d,. le monarchiczne żywioły. Te żywioły —

racy-stanczycy, 
i,^y już swój z ja z d . . .

I^Porczywe krążą pogłoski, że jeden z wyso- 
i dostojników kościoła stał się inspiratorem 

fkamzatorem tych żywiołów ze skrajnej re- 
ty£yi* Pono i w pewnych częściach wojska pod 
ilą; Wzglądem coś się rusza... Wymieniają jakieś 

i^na „przyszłości" — angielskie i inne... 
to dziennikach reakcyjnych,, które przedtem 
k *achwycaiy się republiką, teraz spotykamy 
5l>ażania na temat monarchii — „republikań- 

£•**0), oczywiście. A  jakże 1 
^  r°Wadzona jest systematyczna akcya zoh y - 
^ ań ia  S e jm u . Ten, obecny Sejm i nam się 

niepodoba. Żądamy jego rozwiązania, 
^ Wych wyborów. Alereakeya stara się zo  b y ­
ty1.'ś sam ą d e m o k r a c y ę ,  Sejm zironizo- 
Cj C* Wyśmiać, wykpić... Idzie jakaś wielka gra. 
s^^nowie^^^ maskować swe praw-

część endecyi itd. — pono

się gotują.
dziwę tendeneye popularnemi nazwiskami, Które 
nic oczywiście nie mają wspólnego z tą obskur­
ną robotą...

Ale reakcyjna istota roboty jest aż nadto wi­
doczna. „Liberum veto“ i „Myśl" Niemojewskie- 
go nadają ton i pizedstawiają demokracyę jako 
„ró wno ś ć  ws z e c h i d y o t y z mu " .

Niebezpieczna gra, pp. bolszewicy z prawicy! 
Ryzykowna gra, pp. „patryoci", dążący do po­
stawienia na kartę niepodległości i rozwoju 
Polski.

L u d  p o t r a f i  wa m o d p o w i e d z i e ć ,  pa­
nowie, mimo iż spekulujecie na wzrost reakcyi 
u nas i zagranicą. A  i ogromna, przeważająca 
część wojska nie pójdzie za szalonymi pomysła­
mi ludzi, nie wahających się kraj rzucić w stan 
anarchii.

Te knowania śledzimy bacznie. Wiemy do­
brze, jakie plany wiąże się z nadziejami na 
z w y c i ę s t w a  D e n i k i n a  i na odbudowanie
caratu.

To są straszne plany. Polska w anarchii sta­
nie się łupem dla caratu. Zwłaszcza, że Niemcy 
będą mu zapewne pomagały skwapliwie.

Ale to są plany —  bez g o s p o d a r z a ,  bez 
1 u d u I Cz.

Zjazd kulturalno-oświatowy P. P. S.
Pierwszy dzień Zjazdu.

Obr
OBRADY PO PO ŁUD NIO W E .

r^brady popołudniowe pierwszego dnia Zjazdu 
hoczął referat tow. Jana HcmpJa na temat: 

K U LTU R A  PRULETARYATU.
ą  eżeli analogie dziejowe mają racye bytu, to 
ojj es> który przeżywamy porównać możemy z 
ito es®Uł starożytność., początków chrześcijau- 
(kła- 'lak, jak przed Z tysiącami lat powstawały 
t- iehj,a (j0 i*ów ności i sprawiedliwości 

pe
wyra-

w"6 w pojęciach religijnych, chrześcijańskich, 
te -̂liś budzą się jakicołwiek w innych formach 

idee sprawiedliwości i równości spo- 
«t.żllej. W  dążeniach tych, jednak zmiana na­
l a ł a  głęboka. Dawniejsza sztuka zamiera, sio- 
Vrllłi społeczne uległy zm anie tak, że w poró- 
^5,rUu dzisiejszych czasów okresem chrysty- 

różnica jest wielka. Żyjemy w c kiesie 
v.l^kia starego porządku.

Ho;ivv:8amy lia sobie mesyanizm nowego życia, 
Itjp^y wobec zagadnień kultury proletaryac- 
w )• Mówiąc, o nowości, nie twórzmy wniosków 
bit? Pospieszinie, nie wyróżniajmy kultury na 
lęt letaryacką i nie prolctaryacką. Kultura pro- 
^5^1-acka nadchodzi, ale będzie ona dzięki te- 
V/ prolelarya.t tworzyć ją.będzie w lepszych
l-K ^nkach spr:>!ecznyclr tak, że kultura proleta- 
t>. cka przenośnie bujnośeią wszystko co dotych 

r  było.
h}0 °8romnogo postępu techniki i nauk ścisłych 
V Przekreślimy nic. Tu nie będzie przewrotu, 
(jj.^edzinie nauk humanistycznych wiele bę- 
t>ą ® s ę musiało zakwestyoir.ować.

t ścisłe po wartości duchowe 
tla^ y  znacznie wstecz,
ito ;y do haseł o m lości

Przejmując 
sięgać bę- 

o lat tysiące. Co do 
i braterstwie? Dawne 

religijne pominęły to co się w nas bu- 
W  ■ 3- Kult pracy, pra.cv twórczej, kult dla rąk 

o, czających się w ziemię.
poseł K. Czapiński wyg’ asza obszerny 

tij? lElt na temat budowy i zadań naszych orga- 
Iw M  oświatowych. Przcdlda^a s*? eg rezo- 

*1 W tej sprawie. Szczegółowo się zatrzyrnu- 
k s *y kwestyi bezpartyjne'-:,! czy psrlytaafcl4cy oświatowej. Kultura oczywiście jest bez­

partyjną: nie może być mewy o ppsowskfej nr- 
chitekturze lub esdccldej strukturze. Czy kul­
tura jest bezklasowa —  to już inno zagadnienie. 
Pod tym względem francuscy syndykaliści np. 
żywią znaczne wątpliwości, a rosyjscy bolsze­
wicy w swych „Proietkultacli" budują spccyal- 
ną, odrębną pralctaryacką ląalturę, przyjmując 
kulturę tradycyjną dopiero po przetworzeniu 
przez prolotaryat. Tak np. Marks przetworzył 
burżuazyjną ekonomię w swym ,,Kapitale".

Jednakowoż rny nie możemy wychodź ć z tych 
założeń myślowych, które są niewątpliwie spor­
ne. Mogą być najwyżej rozważane w prasie i na 
zebraniach dyskusyjnych. Prcletaryacka kultu­
ra jako kultura odrębna nie może być naszym 
punktem wyjścia (przynajmniej na razie) przy 
obmyślaniu struktury organizacyjnej.

Referent podkreśla, iż nasza partya jest par- 
tyą bojową, jest partyą proletaryatu walczące­
go o ustrój socyalistyczny. Tego nie wolno za­
pominać! Zwłaszcza w epoce tak doniosłych 
walk socyalnych jak obecna. Wobec tego mów­
ca proponuje, aby ta część organ,'zacyj, która 
zajmuje się przygotowywaniem partyjnych 
funkcjonariuszy,, socyalistycznem uświada­
mianiem mas itd. była partyjną. Co się tyczy 
bezpartyjnych organizacyj klasowych, jak 
związki zawodowe, kooperatywy itd., to z niemi 
partyjny wydzał oświatowy i partyjne komisye 
ośwatowe mają wejść w ścis’e porozumienie ce­
lem koordynacyi. Wreszcie obok tych partyj­
nych i klasowych organizacyj ma istnieć bez­
partyjny Uniw. Ludowy, który prowadzi akcyę 
oświatową równorzędną, zwłaszcza w dziedzi­
nach nie dotyczących ściśle socyalistycznego 
wykształcenia.

W  myśl tych wyw-odów po dekładnem omó- 
w-jieniu politycznego kształcenia mas, szkół par­
tyjnych, sposobów, kształcenia estetycznego, 
kinematografów itd. mówca przedłada w kwe- 
s t 'i struktury o i0 'za.cyjnej n u ‘ —•-Mircye, 
z których pierwsza cp'e,wa, że wobec clbrzymie- 

j go rozwoju klasowych robotniczych organiza- 
i cyi tak politycznych jak zawodowych i współ-

dzaelczych, konieczności obejmowania codzioń 
niemal ważnych posterunków w samorządzie i  
niezwykle ważnych zadań twórczości socyali­
stycznej, które stoją obecnie przed nami konie- 
cznem jest, aby partya poświęciła jaknajbacz- 
niejszą uwiagę pracy oświatowej. Druga najwa­
żniejsza brzmi:

Stosownie do swoich czysto socyalistycznych, 
paa-tyjnych zadań organizacya pracy oświato­
wej wenny pro-adać chrgcJctc-r ścisłe •'■"•rtyjny we 
wszystkich tych dziedzinach, gdzie chodzi o so- 
cyal.styczne wykształcenie robotnika. Na czele 
całej pracy oświatowej staje C. W. K. O. powo­
ływany przez Radę Naczelną partyi. Zjazdy par 
tyjne, kulturalno-oświatowe udzielają C. W. K.
O. dj-rokjyw, które stają się dlań obowiązuj ą- 
ccmi po zatwierdzeniu przez Radę Naczelną 
partyi. Każda lokalna organizacya partyjna po­
wołuje do życia lokalną konusyę oświatową, 
działającą w myśl dyrektyw C. W. Ii. O.

C. W. Ii. O. stara się o rozbudzenie i spotęgo­
wanie rracy oświatowej w Związkach zawodo­
wych, Radach Rcbc tmicz y c li, kooperatywach, 
Klubach i innych bezpartyjnych organizaeyach 
robotniczych, wchodząc z niemi w kontakt or- 
ganizacyjny i starając się przy pcmocy lokal­
nych kom,isyi oświatowych o skoncentrowani®
i planowa przeprowadzenie prac światowych 
danej miejscowości.
światówiej i rednosi, żo zadaniem CWKO. jest 
ma dać inieyatywę do stworzenia w Polsce wiol 
kiego Uniwersytetu Ludowego o charakterze 
bezpartyjnym, lecz postępowym. Ten U. L., wi 
którym C. W. K. O. wraz z Komisyarni oświai- 
lowymi powinny osiągnąć odpowiedni wpływ t 
koordynacyę pracy, weźmie na się takie dzie­
dziny pracy, jak wykłady przyrodnicze itd., jak 
lcursa analfabetów, organizacyę bibliotek wę­
drownych itp.). Partya winna uzyskać odł 
gmin i rządu wydatno subweneye na bezpartyj­
ny U. L.). j,

Rezclucya trzecia mówi o formach pracy o- 
światowej i podnosi, żo zadaniem C. W. K. C. 
kierciwanie cafckszilaltom prac oświatowych 
partyjnych w Polsce. W tym celu zorganizowa­
ne mają być szko’ -  -"rtyjna, c:n,fra,ln,c i lokal­
ne, ora,z szkoły pracowników snecyalnej dzie. 
(Lj‘ny jak n. p. w samorządzie kikalnrm ,i t. d. i

Ilc. "’ ncya czwarta wskazuje ra  konieczność 
p:głębi o nia świadomości socyaliśtyc.5T.cj wśród 
szerokich mas. W  trm celu niezbędną jest in- 
to-w-wna akcva wiecowa. . .i

Piąta rezolucya podnosi jako najbliższe za­
dania C. W. K. O. utworzenie Centrali prele­
gentów i rozpoczęcie planowej akcyi odczyto­
wej; zorganizowanie szkoły partyjnej w War­
szawie z pracą całodzienną. Szósta rozolucya 
poleca powoi anto do życia szeregu szkół par- 
iyjnuch typu wieczcmegry Rezclucya siódma 
ósma i dzrewirta, dotyczą, kształcenia muzycz­
nego i tent rolnego robotników, wzywają do po­
pierania stowarzyszeń, sportowych i wykorzy­
stania kinematografów w celach kształcących 
i propagandy sfcya.Psitycznej.

Następnie odczytano referat tow. Karpowi­
cza i jego rezolucyę brzmiącą:

W wychowaniu i kształceniu młodych poko­
leń rządziły dotychczas klasy uprzywilejowane. 
Mając na widoku własne interesy klasowe, po­
mijały i lekceważyły potrzeby oświatowe mas. 
Szkoła współczesna u nas podobnie zresztą jak 
gdzieindziej, nie odpowiada \ucale wymaga­
niom życia warstw pracujących, nie rozwija 
zdolności do samodzielnej twórczej pracy, nie 
daje podstaw naukowych do wyrobienia poglą­
du na świat, nie zaznajamia z rozwojem i obe­
cnym stanem społecznym, nie przystosowuje 
młodzieży do świadomego udziału w życiu zbio­
rów em.

Naród pclfki, wkraczając dziś drogą samo­
rządnego życia i przystępując do przebudowy.
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pozostałych po najeźdźcach a niezdatnych w u- 
stroju dem okra tycznym  urządzeń i ins ły lu cy i ,  
m us i co na jprędze j i ja k  na jlep ie j  p rzygo tow ać  
się do ob jęc ia  sp raw y  ośw ia ty  publicznej i do 
u m ie ję tn ego  kierów. - -'-‘ a  w ych  iwaniem przy­
szłych wolnych obywateli. Kształcenie młodych 
poko leń  na ludzi zdrowych, dzielnych i wol­
nych, upowszechnienie szkoły i niezbędne w 
niej reformy mogą być tylko dziełem klas w 
tem za in teresow anych , t. j. milionowych rzesz 
pracujących. I w tym kierunku proletaryat 
zorganizowany winien najlepsze swe siły skie- 
ro'w ać.

Celom podjęcia akcyi w sprawie reformy 
• szkolnictwa, zjazd poleca wybranej ze swego 
grona komisyi Wykonawczej Zjazdu:

1) zorganizować przy eenimlnym Wydziale 
kulturalno-oświatowym w Warszawie 5 Komi­
tetów z prawem p :V  kszenia ilości członków w 
miarę potrzeby oraz kooptowania rzeczoznaw­
ców w celu zapoczątkowania akcyi reformy 
szkolnej w myśl wyłuszczonych pięciu zadań;

2) zorganizować najpierw w większych mia­
stach a potem w mniejszych podobne Komite­
ty, ktćreby w porocumiemu z Wydziałom cen 
tralnym zapoczątkowały także pracę w swoich 
okręgach;

3) Wybrać szereg korespondentów w wię­
kszych i mniejszych ogniskach szkolnych, któ 
i-zyby informowali odpowiedni Komitet central­
ny (1-szy) o zarządzeniach i działalności praco­
wników szkolnych, o ile te odbiegają od norm 
ustalonych lub praw obecnie obowiązujących;

4) polecić Centralnemu Wydziałowi kultura! 
mo-oświatowTmu, założenia czasopisma poświę­
conego sprawom reformy szkolnictwa, pod re­
dakcją członków 5-ciu wymienionych Komite­
tów;

5) utworzyć fundusz, niezbędny do prowadze­
nia podjętej akcyi.

Następnie tow. Minkiewicz wygłosił referat 
o etyce socyalizmu, w którym wskazał, że so- 
cyalizm nie może się ograniczać tylko akcya 
zewnętrzną społeczno-ekonomiczną. Jeśli dzieło 
jego ma być trwale, musi on założyć jogo fun­
damenty w duszy ludzkiej, wyplenić z niej po­
tężne instynkty: instynkt własności i instynkt 
(panowania, n zastąpić je instynktami wspólne­
go władania i braterstwa. Musi więc socjalizm 
stworzyć etykę własną na tych podstawach o- 
partą. W  agitacyi i wychowaniu soeyallstycz- 
nem trzeba to uwzględnić i rozbudzać uczucio­
wość secyalistyczną. Socyalizm winien zagar­
niać całą duszę ludzką, a nietylko jogo intelekt. 
Ten jest socyalistą, kto do socyalizmu nie tyl­
ko rozumem lecz każdem drgnięciem serca na­
leży. Ta zasada winna być myślą przewodnią 
w  szerzeniu oświaty socyalistycznej.

Tow, posner przedstawiał sprawę uniwersy­
tetów ludowych. Wskazawszy na olbrzymio o- 
żywienie w ostatnich czasach ruchu ośw. kult. 
wśród mas robotniczych całej Europj', mówca 
twierdzi, że winien on przybrać formę uniwer­
sytetów ludowych bezpartyjnych. Praca ta jest 
zwłaszcza w Polsce niezwykle ważną, gdyż je­
steśmy krajem analfabetów mających powsze­
chne prawo wyborczo. Trzeba wychować pa­
nów świata tj. masy robotnicze. Demrkracya nie 
może polegać na nastrojach bez wiedzy.*

Tow. Eeryng wspomina, że byl świadkiem 
3 rewolucyi socyalistycznych: krununy 1C71, re- 
wolucyi 1905 r. i ostatniej bolszewickiej. Wszy­
stkie upadły lub upadają w znacznej mierze 
dlatego, ze brakło- im uzdilnonych organizato­
rów i administratorów w  okresie j —ajściowym 
To samo niebczpłcczciistwci grorf w przj-szło- 
ści. Silly inteligencji naszej nio wystarczają, 
gdyż nie posiada ona przeważnie wykształcenia 
fachowego w tym kierunku. Naor --usi inte­
ligenci nie okazują zamiłowania do tej żmu­
dnej a suchej pracy, która jest tu potrzebna. 
Robotnicy mają na ogól więcej tego systematy­
cznego usposobienia, ale należy im dać facho­
w ą wiedzę. Znajomość marksizmu nie daje je­
szcze możności fachoitej pracy w instytucjach 
r  (hotniezych, zawodowych lub wrę "dz^elezych 
ani w samorządzie, a brak uzdolnionych praco­
wników w tych dzćed-i^oeh daje się już dziś 
bardzo silnie odczuwać. Trzeba zatem tworzyć 
kursa partyjne przygrfowu.iąee pracowników 
administracyjnych, samorządowych :i organiza­
cyjnych.

Tow. Dr Prctmcr wskazuje na ważność biblio­
tek partyjnych ■: o war.-iHoj rra-cy kwiatowej. 
Stworzyć trzeba dla m>h n~e»-eł-v aparat, 
który opłacać winny najbczpośrcdniej zainte­
resowane w podniesieniu swych czlcnków na 
wyższy szczebel oświaty, związki zawudowe.

Na tem zamknięto pierwszy dzień obrad. Tow  
Heryng i Drobifer złożyli wnioski: 1-y opiewa- 
jący, że zjazd stwierdza potrzebę jalyiajpręd-

szego zorganizowania kursów kształcących od­
powiednio uzdolnionych robotników na kiero­
wników' i kontrolerów zarówno w irsgytucyach 
gospodarczych prywatnych jak i państwowych 
samorządowych i społecznych jak np. Związki 
zawedwe, kooperatywy i wytwórcze oraz in­
stytucye ubezpieczenie we jak wreszcie w insty­
tucjach partyjnych i uchwala jednocześnie po­
trzebę otwarcia biura porad społecznych w po­
wyższym zakresie i 2-i żądający wprowadzenia 
jednolitego tj*pu administracji i katalogowania 
bibliotek robotniczych i kcirzj-stania z bibliotek 
ruchomych im. Józefa Kwiatka.

Na rozstajnych drogach.
Połączone komisye sejmowe, spraw zagrani­

cznych i wojskowa, zajmują się obecnie kwe- 
stjrą. polityki polskiej na wschodzie, w szczegól­
ność,i stosunkiem Polaki do Rosyi oraz narodów 
oddzielającj-ch nas cd lej ostatniej. Okaza'o się, 
ze w tej sprawie decydującej o przyszłości pań­
stwa polskiego prawdziwa przepaść oddziela 
tych, których wytyczną polityczną była niepod­
ległość Polski od b. zwolenników autonomii 
i>-d berłem Romanowów'. Prof. Stanisław Grab­
ski kontynuuje politykę, która mu zjednała za­
ufanie grafa Bcbriński.ego, pierwszego i na ra­
zie ostatmego generał-gubematora Galicyi, 
mieniem luendrcyi oświadczył się kateg irycz- 
nie za współdziałaniem, przy odbudowaniu 
Wielkiej Rosyi i za sojuszem z nią. Programo­
wi temu pos. Daszyński przeciwstawił pnPtykę 
związku z narodami wyzwolonymi lub wyzwa­
lającymi się z pod jarzma rosyjskiego, w pierw'- 
izym rzędzie z narodami bałtyckimi i z Ukra­
iną.

fc w lad czy to fata’ “ !e o instyn,*-e-'a --mozacho- 
a awczym naro-du, że tego ro-dzaju dyskusya jest 
możliwa i potrzebna. Rzadko bowiem stosunek 
dwóch namdów do siebie i płynące stąd wska­
zania pelitj-ozne rysują się tak jasno i tak pro­
sto, jak stosunek Polski do Rosyi. Fakta zarów­
no z przeszłości jak teraźniejszości wręcz krzy­
czą, ale natrafiają u wielkiego odłamu spote- 
caeństwa polskiego na głuche uszy. Widzimy 
naocznie, jak rozbita i w cdmęcie wojuj' domo­
wej pogrążona Rroya rodtrzymuje v.czystkie pre 
temsye caratu, którego polityka od pierwszego 
zetknięcia z państwem polsko-litewskiem zmie­
rzała wytrwale i konsekwentnie do jego zagłu- 
dy.

Całkiem Jawniie odnawia afę tradycyjny s<v 
jusz rosyjsko-niemi Nd, ldć<w był ' —•ośrednię 
przyczyną katastrofy Rzpltcj i zarazem naj­
większą przeszkoda •*-' odbudowania. Mimo to 
p. Dmowski i Grabski szukają za wszelką cenę 
porozumienia z Rosyą, -które można osiągnąć 
j'wdynio za cenę zatraty niezawisłości Polcki.

Jeżeli to jest szaleństwo, to niewątpliwie jest 
w nicm metoda. Nie można tego powiedzieć o 
niedobitkach b. ał^tywizmu, reprezentowanych 
na gruncie małopolskim głównie przez kon­
serw atj-stów skupiających się dokoła „Czasu“. 
Ich przeszłość polityczna stoi na przezkodzie 
ich przystąpieniu cło nowego kursu moskalofil- 
kego na,rodowej demokracyi, która zresztą 
,rią.ż odsądza łeb o ’ cmi i wirtn\ 7 ' *eje atoli 

pomiędzy stańczykami i ItienJekami wspóino 
la ^wypływająca z i-ch skrajnie reakcyjnego 
charakteru społecznego. Istnieje :o więcej 
Aspólnota duchcma znamionująca wszystkie 
eolskie kierunki ugodriwe w stosunku do b. mo­
carstw zaborczych a wyrażaiąca się w niewie­
rze wie własne siły i-szukaniu prot ’ cyi obcej.

Dlatego „Czas" n,ie może zdecydować się na 
określoną linię polityczną na '.-/schodzie i 
chwieje się pomiędzy obawą przed imperyali­
zmem rosyjskim a stracham przed hNszewika- 
mi i przed gniewem k-aRcyi. W  r.rj’ ''dziej ja­
skrawy sposób eli..I~jność ta ujawnia się w 
kwestyi ukro-ńskrej, będącej osią pcablemu pol-
•l-o-rnc,— nJe .
podległej Fkm dr-, Poł«ki, ale r.fo wierzy w 
jej zdolność do życm i Pka się r-^—iyi k-aii- 
cyjnych w razie, gdj'by Polska chcia’ a czynnie 
dopomćdz do ugruntowania państwowości u- 
kraiimkiej i w tym celu wystąpiła rrzecłw De- 
nik lnowi.

Wobec tego ,,Caz:s“ zbiera poRtykę z wszyst­
kich najgorszą, połiRkę w-yczNdwania i n.1e- 
angaioiwania się, co najwyżej skrył "go popiera­
nia ukraińskich dgócń r k - o u o o a '  —rh. W 
strnunku do Rcsyi to o rodzaju taktyka pocią­
gnę łaby  za soV dla Polski wsr-«f.* ’ 5 ujemne 
str-ny o'.wr.rłoi w r” :i r r o ”^- Po- ‘ bez ża l­
nych korwśck jrk.icby z takiej walki wynikIj'. 
C '.budowana R -sya nie darowałaby Tolsce ja­
kiegokolwiek poparcia jawnego ca/ tajnego.

swych wrogów, tcmsamein nie byłaby s’:* 
przyznać Polsce nawet tych ust-'"-;’ "', ^  
byłaby może gotowa okupić pomne polską 
siebie. jj|

CŁccno po!-żen.!c mgirrna Icrokć-’ 
stanowczych. Do wwboru są dwie drcigi i 
jak najrychlej obrać iedną z v frh. Proga ^  
cana przez narodową demckracyę Pr0"p-cr 
prę’dzej czv później’  do niechj bnej zguby. v y 
ga zalecana przez lewicę niepodlczlc tciową 
że zapervnić Polsce górujące stanowisk0 
wchedzie i 7a.bezpi.eezj-ć ją. przed zmlażrlżcń ^ 
w kleszczach n iom -^korw jsk ich . hCiccKl̂ ô  
nym warunkiem T'M,P7Tin j r-t nicJ0̂ ,
szrzenm do restauracji p-w-d. Okoliczności 
żyły się tak szczęśliwie, że spełnienie tcg° * 
runku w wysokim stopniu zależy od nas.

Rzekoma potęga Denikina według najP1/,, 
niejszych infcirmacyj bvna;mn'ej nie jest Sk, 
źna tak, jak się wyda.je st.nvożonem’i et 
wi“. W  razie czynnego poparcia Pellury Pr 
Polskę panowanie Denikina na Ukrainie 
loby jak dcmek z ’kart a przez to marzenia 0 
stauracyi caratu brlyby całkowicie pogrzać

Niewątpliwie roMtyka taka nie byłaby ^  
ko akcyi. Ale z jej stro.r,v n‘e potrzebujemy "iq 
niczego cibawiać, jeżeli tylko nie przvjdz\e 
odbul wa ni a Rosyi. Nie mo<»ac oprzeć s*? J 
nosy.iv ententą ch-ąc nio chcąc musn 
P ilskę, jako jodyna r>"wainv czynnik ^  li, 
t-rrę-mać w szachu N:cmov, któn-ch ^oźba  ̂
wetu już teraz nic daje s,pać s.pokojnie mCż° 
'Hrm kcalicjd.

Polska ma teraz w-ć.ność w'yhoru. Bindo, ^  
żeli uczs-ni z niej falsr-ww użytek 1 ' zgol® ^  
uczjmi żadnego użytku i pozostawi wszystj  
ćozwrijowi wypadków poza nami. Nigdy 
•>ierwsav se!m odradzała cel się Pole!.’ nic 
:ło powzięcia równie ciężkiej i cdpowied«a’,pie 
leeyzyi. Chcemy ufać, że wvpadn.'e cm- zg0^  
z interesem przeszłe '* i państwa reckiego* „ 
przeciwnym razie sejm dorfódlbr, że nietj'1̂  
nie jest czvnnik.,pm twórczym r>rrv y--^owie p / 
w ej P: liski lecz owszem największą dla niej Z‘1 
wadą. .

2  DNIA.
NOWOGRÓD WOŁYŃSKI ZAJRTY PRZE2 

WOJSKA POLSKIE.
Warszawa. (PAT) Komunikat z dnia 2 l’5̂ , 

pada br. Front litewsko-białoruski: Na odc‘ r 
ku na północ od Berezyny żywa dzialalncść *L 
jowa. Pozatem bez zmiany. Front wołyński; £i. 
zaciętej walce z oddziałami bolszewickimi  ̂
ka naaze zajęły Zwiahel (Nowogród wełyń-j, 
Meprzyjas?3l cofnął się w popłochu na 
steń.

JAK SIE PROWOKUJE STREJEZ? ,.
Sosnowiec (PAT) Górnicy kopalni „W iktpl0! 

należącej do Towarzystwa sosnowieckiego 
palni węgla, poriucili pracę. Powodem jest 0u, 
porozum enie na tle niedcstarczania r° j, 
zacyi, oraz niedotrzymania nsnowy zawartej 
zarządem kopalni. Istnieje obawa, że strajk 1 
szerzyć się może na cale zaglęLie.

WIELKI POŻAR W TEATRZE ROZEIAIlO^ 
W WARSZAWIE.

Y/arszawa. (PAT) W  niedzielę w p o ld ^  
wybuch; z niewiadomej przyczyny pozaf  ̂
scenie leatru Rczmaitości. Upaliła się tcc^9.e, 
meblami i ilekoracyami. Dzięki spuszczeni11 ^  
iaznej kurtyny uidtwnia ocalała. Sale 
we i garderoby artystów zalane są wodą- ® |o 
ty są bardzo poważne. Gaszenie zgliszcz trv' 0 
do godz. trzeciej.

NOWE BEZPRAWIE CZESKIE. .{
Cieszyn (PAT) Czeska rada szkolna w Opa'' 

ogłosiła dn a 11 z. m. ro>:po'iządzcnie nskazłJ|̂ l' 
ce nauczycielom szkól polskich, aby się P ^ h i 
wali w przyszłości zleceni'm władz czeski0*^ 
aby po swe pobory służbowe zgla.szi3 li się
o. esk cli urzędów podatkowych we Frj'0 ^ 
względnie w Polskiej Ostrawie. Zarzędzeat® u 
ma na celu zerwanie wszelkiego związku sZ A 
polskich poza linią demnrkacyjną z wł-d*3 .̂ 
polskie mi. Rada narodowa Ks. Cieszyńskiego j 
ważając zarządzenie rovvJ'ższe za bezpi£",Pi- 
aadużycie wobec uznanych praw ludności K 
<Kiej do samor ądu szkolnego, zwróciła się z.gVi 
/.aleniem do rządu polskiego oraz do 
ententy w Cieszynie, a nauczycielstwu °-"| e i 
czyła, że zarzędzenia powyższego nie llzi!a‘Jie- 
wzywa sfery zainteresowane do zajęcia op°J 
go stanowiska.

^  o----
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II. Rada Naczelna poleca Związkowi Polskich 
Posłów Socyalistycznych prowadzenie w Sejmie 
zdecydowanej, konsekwentnej i ostrej taktyki opo­
zycyjnej ze zwróceniem jakr.ajwiękśzej uwagi na 
wykorzystywanie trybuny sejmowej dla propa­
gandy zasad socyaiizmu i podstawowych postu­
latów programowych paityi, jako to zakończenie 
wojny, wolność polityczna, uspołecznienie doj­
rzałych do tego gałęzi przemysłu, ośmiogodzinny, 
dzień roboczy i t. p., wciągając do akcyi t«j naj. 
szersze masy robotnicze za pomocą prasy, z<2 ro- 
inadzeń, organizacyi politycznych i zawodowych.

III. Rada Naczelna w tem ciężkiem położeniu 
klasy robotniczej wzywa wszystkich zorganizowa­
nych towarzyszy i towarzyszki, aby skupili swoje 
szeregi, aby masowo weszli do szeregów P. P. S. 

\i do organizacyj zawodowych, gospodarczych 
i kulturalnych proletaryatu, celem wytworzenia 
solidarnej, zdolnej do walki potęgi proletary- 
ackiej.

Rada Naczelna w'zywa wszystkich robotników 
polskich do prowadzenia dalszej walki w myśl 
programu Polsk. Partyi Socyalistycznej, do ofiar­
nej pracy pod naszym sztandarem, Rada Na­
czelna —  wobec odpowiedzialnych zadań, które 
mamy przed sobą — podkreśla konieczność tem 
większej solidarności i karności partyjnej.

IV. Rada Naczelna poleca C. K. W. by uwzglę­
dniał równomiernie wszystkie trzy dawne zabory 
i dokonał ścisłego zjednoczenia organizacyj pro- 
wincyonalnych w P. P. S. W tym celu Rada Na­
czelna poleca C. K. W.:

a) zwiększyć skład osobisty sekretaryatu gene­
ralnego;

b) spotęgować akcyę zgromadzeniową, wyda­
wać częściej odezwy C. K. W., oświetlające każdy 
zamach reakcyi i szerzące świadomość socya- 
lis tyczną;

c) założyć w możliwie krótkim czasie Centralną 
księgarnię P. P. S. i szereg Uniwersytetów Ro­
botniczych ;

d) zwrócić większą uwagę na pracę nad roz­
szerzeniem i pogłębieniem działalności Centrali 
kooperatyw robotniczych;

e) popierać akcyę zawodową, zmierzającą do 
jednolitego kierownictwa ruchami cennikowymi 
i do podźwignięcia stopy życiowej proletaiyatu 
i jego zdolności do walki. Wszelkie wyzyskiwa­
nie organizacyj zawodowych w celach anarchi- 
styczno komunistycznych należy be& wahania pa­
raliżować.

W  sprawie represyi.
V. Rada Naczelna, piętnując haniebną politykę 

Rządu wobec ruchu robotniczego, w szczególno­
ści w stosunku do robotników rolnych, poleca 
C. K. W. przedsięwzięcie jaknajbardziej stanow­
czych kroków z wykorzystaniem wszelkich środ­
ków rozporządzalnych w celu doprowadzenia do 
zaprzestania represyj, wypuszczenia uwięzionych 
i ukarania winnych urzędników policyi i wojsko­
wych.

Rada Naczelna stwierdza, że odpowiedzialność
za następstwa, jakie wyniknąć muszą, jeżeli rzą­
dowa polityka brutalnych represyj nie będzie za­
niechaną, spadnie całkowicie na Rząd i na klasy 
posiadające.

W sprawie polityk! na Wschodzie.
VI. Polska Partya Socyalistyczna, prowadząc 

walkę o zakończenie wojny pomiędzy Polską 
a Rosyjską Republiką Sowiecką, na podstawie 
prawa każdego narodu do stanowienia p własnym 
losie, wita wysiłki ludów litewskiego, białorus­
kiego i ukraińskiego w kierunku wytworzenia 
własnych państw niepodległych, i obiecuje wy­
siłkom tym poparcie polskiej klasy robotniczej.

Rada Naczelna wzywa Związek Polskich Po­
słów Socyalistycznych, by polityka jego w za 
kresie stosunków międzynarodowych zmierzała 
jaknajenergicznicj ku uznaniu przez Polskę nie­
podległości Republik Litewskiej, Białoruskiej 
i Ukraińskiej.

Granice pomiędzy Polską z jednej a Litwą, 
Białorusią i Ukrainą z drugiej strony, a zatem 
cała granica wschodnia Rzeczypospolitej Polskiej 
winna być wyznaczona w drodze samookreślenia 
ludności terenów spornych i mieszanych pod 
względem narodowościowym.

Polska Partya Socyalistyczna uważa ścisłe po­
rozumienie pomiędzy Polską a Ukrainą Bła- 
rusią, Litwą, Łotwą, Estonią i Finlandyą za 
leżące w interesie socyaiizmu międzynarodowego, 
a także wszystkich tych krajów, poleca C. K. W. 
zwrócenie się do partyj socyalistycznych Litwy, 
Białejrusi, Ukraiuy, Łotwy, Estonii i Finlandyi, 
celem urządzenia w najbliższym czasie wspólnej 
konfereneyi w sprawie stosunków wzajemnych

„ N A  P R Z Ó D *

Polski i państw wyżej wymienionych w sprawie 
stosunku do Rosyi, oraz celem nawiązania stałej 
łączności z powyższemi partyami.

VII. Rada Naczelna przyjmuje do wiadomości 
uchwalę konfereneyi P. P. S. b. dzieinicy prus­
kiej w sprawie organizowania na terenie W. Ks. 
Poznańskiego i Prus Królewskich bezpartyjnych 
klasowych organizacyj zawodowych, jako oddzia­
łów takichźe związków, działających w b. Kon­
gresówce i b. Galicyi.

  1 rl "1'Jil’J' -J «■  .......    l

Debata oświatowa 
w sejmowej komisyi.

roimowej komisyi oświatowej odbyła się 
debr*ta nsd „eKpose*1 ministra oświecenia p. Łu­
ka -i-mdor.a, W  debacie zabrał glos poseł tow. 
SrouilJc-^ski i w obszernem przemówieniu omó­
wił potarłby szkolnictwa i niedomagania ra}eg0 
aparat” s^koln-jpr Tow. Smulikowski wyraża 
żai, ż« sejm ludowy nie zdobył się dotarł na 
gruntów t ę debatę szkolną na plenum a og-ani- 
czyć się musi do ciasnych granic cbrad komi­
syjnych. Sprawozdanie rrJr.irtra jest sr^Pnem 
świadectwem braku poTląi i na całość. Ograni­
cza się zaledwie do tery lory um b. Królestwa 
Kongresowego, milczy o Poznańskiem, ledwo, 
że dotyka Małopolski. Niestety nie można zau­
ważyć ze strony ministerstwa dążności do roz­
ciągnięcia swego wpływu, na cały obszar Polski. 
Gdy w sejmie zjawił się wniosek o wyłączenie 
szkolnictwa z pod władzy specyainego ministra 
dia b. zaboru pruskiego, nie zyskał ów wniosek 
poparcia u ministra oświecenia. Tymczasem „au­
tonomię* tę wyzyskuje kler tamtejszy, tworząc 
szkoły klasztorne, ziemiańskie, oparte na nie- 
demokratycznych podstawach.

Co charakterystyczniejsze, żc ministerstwo po­
zbawia się samowolnie wpływu na sprawy szkol­
ne w Maiopolsce. Uważa jakoby, że fakt usta­
nowienia delegata uwalnia już ministerst wo od 
ingerencyi w stosunki panujące w szkolnictwie 
małopolskiem. Powszechnie znanym jest fakt, żs 
poprzedni delegat dr Zoll szamotał się daremn e 
w skomplikowanej kwestyi polsko-ukraińskiej, 
memoryałami błagał formalnie ministeryum o' ra­
tunek i wskazówki i nie doczekawszy się, ustą­
pił. Jakkolwiek nikt nie żywi z tego powodu 
zbytniego żalu, to jednak jest to znamiennym 
objawem obojętności ministeryum w sprawach 
szkolnictwa małopolskiego. Mówca omawiając 
nomioacyę w osobie p. Bobińskiego, życzliwie 
przyjętą przez opinię publiczną, domaga się, L y 
mianowania na stanowiskach naczelnych były 
przedsiębrane na podstawie wyczucia opinii ca­
łości stanu nauczycielskiego. Nie można bowiem 
stwarzać takiego podziału pracy, ażeby nauczy­
ciele szkół powszechnych służyli do obalania 
dygnitarzy szkolnych, zaś szkół wyższych do 
obsadzania. Wskazuje na ujemny przykłatl w ob­
sadzeniu nowego stanowiska inspektora krajo­
wego w Malopolsce. Obszernie przedstawia nie­
domagania administracyi szkolnej w Maiopolsce, 
a również zaniedbania ministerstwa. Zasługuje 
na ostrą krytykę fakt, iż do dzsiejszego cna 
nie została wprowadzona ustawa o płacach 
naucz, z dnia 27. maja. Inercya ministerstwa 
w osiąganiu zdobyczy materyalnych dla nauczy­
cielstwa grzeszy wprost w stosunku do emeiy- 
tów, wdów i sierót po nauczycielach, których 
rzucono na pastwę nędzy.

Następnie poruszył mówca sprawę opału w 
szkołach, opróżnienia szkół z wojska, zwalnianie 
nauczycieli ze służby wojskowej i t. p. Wyka 
zawszy, że program ministerstwa o 7-łetniej 
szkole daleki jest od urzeczywistnienia, gdyż 
nie się nie czyni, by inne szkody średnie i zawo 
dowe doń przystosować a nawet władze szkolne 
jak Rada szkolna kraj. czynią tym planom gor­
szącą opozycyę, zarzucił ministerstwu brak ener­
gii w przeprowadzaniu obficie nagromadzonych 
projektów w ministerstwie. Brak energii mini­
sterstwa szczególnie się przejawia w stosunku 
do min. skarbu, wobec którego ministerstwo 
oświecenia stać się winno kościołem wojującym.

Tow. poseł Chudy ilustruje przykładami pro- 
tekeyonizm panujący w  ministerstwie oświaty, 
względnie — jeśli chodzi o b. Galicyę — apro­
bujący stary galicyjski system protekcyjny.

Poseł Koczur (Piastowiec) występuje przeciw 
nauczycielskim komisyom kwalifikacyjnym, two­
rzonym przy ministerstwie, co pizypomina Rady 
robotnicze, a te do niczego dobrego nie prowa­
dzą... (Tow. Smulikowski: ...zwłaszcza gdy żą­
dają od chłopów kontyngentu zbożaj.

X. Lutosławski obiecuje, iż coraz więcej kla­
sztornych szkół będzie powstawało.

*

Nadto przemawiali: pp. Kosmowska, Tomas, 
Sołtyk, Balicka i inni.

Min. Łuhasiewicz odpowiadał na poszczególna
ustępy przemówień poselskich, tłómacząc sią 
przed zarzutami. Szef sekcyi p. Gąsiorowsk! 
przyznał słuszność wielu argumentom i zarzutom 
tow. Smulikowskiego, tłómacząc je przepraco­
waniem i brakiem sił w ministerstwie. Szef se­
kcyi szkół średnich p. Łopuszański protestował 
przeciw zarzutom tow. Chudego, przemawiali 
wreszcie szef szkół wyższych dr Wrzosek i za­
wodowych inż. Miklaszewski.

Debaty nie zakończono żadnym wnioskiem.

Odezwa Denikina 
' "  ■ ' wojsk galicyjskich.

Jak wyraża się odezwa o Polakach? — Pro- 
Oram zagarnięcia Galicyi wschodniej. — Nakla- 
ninie Rusinów galicyjskich do zdrady wobee 

Pellury.
Dowództwo armii ochotniczej Denikina wyda 

ło odezwę do ukraińskich wojsk galicyjskich. 
Odezwa ta rozrzucona była wśród żołnierzy u- 
kraińsko-galicyjskich oraz wydrukowana w ga­
zecie kijowskiej „Słowo4*. u j

DRODZY BRACIA NALICZANIE! ii
Cześć i wam za to, że powstaliście

przeciw z 'wiew-nyw. wrogom w obronie ziemi 
oj czytaj.

Niestety, n?3 mog,;ście wy o własnych siłach’ 
obronić ziemi ojczystej od przewyższającego li­
czebnością swą wasze siły wroga, klóry nałożył 
ciężką swą rękę na nasze ziemie ojczyste. Ja­
sne jest, że dla osw obodzenia naszej ziemi trze­
ba nam znaleźć silnego sprzymierzeńca.

Takim przyrrierzeucem naszym nie może 
być nikt inny, jak odrodzona Rosya. Wasi do­
tychczasowi przywódcy nie mogli spełnić swych 
obietnic i waszych pragnień, doprowadzili was 
sŵ ą polityką do położenia bez wyjścia, w ja­
kiem znajdujecie się obecnie.

Wasze chaty spalone. Wasze rodziny nie ma­
ję gdzie skłonić głowy, wasze żóny i siostry, oj­
cowie i dzieci pozabijani, powieszeni lub za­
męczeni zwierzęco przez naszego odwiecznego 
wroga.

W y sami zaś znajdujecie się jakby między 
niebem i ziemią. Do ojczystej Haliczyny wrócić 
r.ie możecie, w Rosyi utrzymać się trudno, bo 
przeciw petłurcwcom, którzy wciągnęli was w 
wojnę bratobójczą, idą wielkie wojska, którym 
żadna siła się nie ostoi i które zmiotą ich, że 
i ślad po nich zaginie.

Przytem ucierp cie niewinnie i wy, jeśH bę­
dziecie nadal pedtrzpmywać tych ,,sampsUj.nl- 
ków“ (niepodległościowców), którym nie zale­
ży na wasze,m dobru. Oni wam mówią., że jako­
by na Ukrain!e wszyscy są sanuesti jnikami. To 
nieprawda! Cała ludność Ukrainy i nawet mie­
szkańcy samego Kijowa, ogromnie radośnie *  
kwiatami witają armię ochotniczą, jako swo­
ich wybawców i wypędzają samostijników.

Z lego ciężkiego położenia niema innego wyj­
ścia, jak tylko szukać pomocy u naszych braci 
w odrodzonej Rnsyi — u armii ochotniczej.

Armia ocitoinicza uważa za swe zadania —i 
zetrze w jedno wszystkie ziemie ruskie i tym 
samym najstarsza ziemio ruskie, Kaiiczynę 
(Galicyę) i Enkowinę.

Prócz os w ibodzenia od obcego jarzma przy­
nosi nam połn,ozenie z Rosyą wicie innych wiel­
kich korzyści. General Denlktn obiecał dać 
wielkie ziemskie posiadłości wieśniakom. Poza 
tem. jak wiecie, dużo jest w Rosyi niezamiesz­
kałej ziemi, lasów i innych wielkich bogactw, 
które po ukończeniu wojny będą. oddane tym, 
którzy brali udział w oswobodzeniu ojczyzny.

Jasnem jest, że bez połączenia naszej ojczy­
zny z, odrodzoną Rosyą wolności dla nas nie 
ma i być r,ie może. Część naszych ziem zrozu­
miała to i wstąpiła już do szeregów armii o- 
chotniczej, w której utworzyła rosyjski karpa­
cki oddział. Również i jeńcy wojenni utworzyli 
na Syberyi przy armii generała Kolczaka wie­
lotysięczny c»;l dział.

Z Włoch udali się na front gen. Denikina ja­
ko ochotnicy nasi jeńcy wojenni z frontu wło­
skiego i wreszcie emigranci nasi w Ameryce u- 
tworzyli cddzlał bojowy, który ma przybyć na 
ogólny frent.

A więc i wy nie rm,Maicie sposobności, gdyż 
bardziej odpowiedniej chwili dla naszego o- 
sw oho lżenia od obcego jarzma w historyi nie 
bodzie.

Ostatnia godzina wybiła.
Nie dajcie ojczyźnie zginąć i nie opuszczaj­

cie w złej dol,i.

08233133
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| Porzućcie waszych zlycli przewodników i nie-
mecfcą. komendę i przechodźcie do szeregów ar­
mii ochotniczej, gdzie z otwartemu rękcma 
przyjmę, was bracia wasi w karpacko-rosyjskim 
oddziale,

Kijów, we wrześni 1019 r.

W rocznicę wyzwolenia się 
ziem polskich.

i i .
Jednakże zajścia ie i rabunki „pogromami ży­

dowskimi nie były. —  Prawda, że dużo sklepów 
i mieszkań żydowskich padio ofiarą rabunków, 
ale też jest ich tam bardzo dużo. Przeszło 90%  
sklepów w  tych miasteczkach i wsiach znajduje 
się w  rękach żydowskich. Plądrowano domy jeden 
przy drugim, kolejno, bez względu na reiigię i po­
chodzenie właścicieli*). Żołnierze rabowali wszyst­
kich bez wyboru.

Sił wojskowych do stłumienia rabunków prawne 
nie było. Kraków, jak zresztą wszystkie miasta 

! zachodniej Galicyi, pełen był oficerów. Liczono 
l ich na 5000 w tem 300 generałów, ale nie było 
: nawet tyłu szeregowców, by wartami obstawić 
‘ niezrabowane magazyny i zakłady wojskowe. — 
| Trzeba było zamknąć 4 wyższe klasy szkół śre- 
i duick, by módz z chłopców 14- do 18-letnich po- 
! tworzyć oddziały do pilnowania magazynów. Żoł- 
jnicrz zmęczony wojną, stęskniony do rodziny, 
szczęśliwy, że wyniósł życie z otchłani wojny 

ji pogromu, gnał z żywiołową siłą do siebie, do 
| domu. Jedyną karną siłę zbrojną tworzyły pułki 
; formowane z legionistów i peowiaków. Ale były 
| to pułki tylko z nazwy, najczęściej nie większe od 
regularnego batalionu.

W każdem mieście, ba miasteczku tworzono sa­
morzutnie oddziały wojskowe, bez związku ze so­
bą, bez planu, bez komendy ogólnej, dopóki star­
czyło broni i mundurów. Inicyator mianował się 
sam komendantem miasta czy i kręgu i uważał się 
za właściciela wojska przez siebie lub wokoło sie­
bie zgrupowanego. A ponieważ obawiał się, że bę­
dzie mieć trudności z wyżywieniem oddziału za­
mykał na swoją rękę wywóz żywności z powiatu 
w którego obrębie działał, konfiskował każdą 
ilość żywności, przekraczającą granicę jego pań­
stewka, jego republiki powiatowej. Niepodobna o- 
pisać chaosu, jaki się wytworzył w Galicyi i w po­
łudniowych powiatach Królestwa natychmiast po 
zrzuceniu dwugłowych czsrno-żółtych orłów i c. k. 
napisów.

Tak samo niepodobna oddać tego upojenia, tego 
szału radości, jaki ludne ść polską w tym momen­
cie ogarnął. Po 120 latach prysły kordony! Niema 
„ich1"! Wolność! Niepodległość! Zjednoczenie! Wia- 
sne państwo! Na zawsze! Chaos? to nici Będzie 
dobrze. Wszystko będzie, bo jesteśmy wolni od 
pijawek, złodziei, rabusiów, od czapki z bączkiem 
będziemy sami sobą rządzdi. W ciągu dwóch dni 
nie było śladu po symbolach austryaków. Kto tych 
krótkich dni nie przeżył, kto nie szalał z radości 
w tym czasie wraz z całym narodem, ten nie do­
zna w swem życiu najwyższej radości. Cztery po­
kolenia nadaremno na tę chwilę czekało, piąte 
doczekało. Od rana do wieczora gromadzimy się 
tłumy na rynkach miast; robotnik, urzędnik po­
rzucał pracę, chłop porzucał rolę i leciał do mia­
sta, na rynek dowiedzieć się, przekonać się, zo­
baczyć wojsko polskie, polskie napisy, orły na u- 
rzędacb, rozczulano się na widok kolejarzy, ba 
na widok polskich polieyantów i żandarmów.

Radość ta oddziaływała na okupacyę niemiecką. 
Ruch przeciw Niemcom wisiał w powietrzu. Po­
dziemna robota wojskowa wrzała gorączkowo. — 
Skąd można było, wydobywano broń, ainunicyę. 
Szeregi P. O. W. rosły jak na drożdżach. Oficero­
wie uciekali z Benjaminowa, szeregowcy legionowi 
z Łomży. Wieści napływające z Niemiec rozstra- 
jaly okupantów. Sprężystość, pewność siebie, siła 
Niemców \y Królestwie malała z każdym dniem. 
To dodawało nam nam otuchy, pewność ustąpie­
nia Niemców z ziem polskich zwiększała się w na- 
szem społeczeństwie. Tylko groźna chmura zacie­
mniała nadzieje na bliskie zjednoczenie wszyst­
kich ziein polskich w niepodległem państwie a tą 
był Lwów i wschodnia Gaiicya. Rozpoczęta walka 
na ulicach Lwowa toczyła się z niesłychaną za­
ciętością. Po stronie polskiej wałczyła garść mło­
dzieży i robotników, która zdołała się zgromadzić 
koło dworca kolejowego i w zachodnich dzielni­
cach Lwowa. Chłopcy 13 lotni walczyli jak starzy 
żołnierze. W szeregach walczyło sporo kobiet. —  
Zdobywano i tracono kamienice, uiice, place. Ar- 
tylerya ruska ostrzeliwała miasto z Wysokiego

*) Stwierdził to naocznie piszący te stówa, gdy w dwa 
dni po rabunkach przejeżdżał przez Trzebinię i Szcza- 
kowę.

Zamku. Co chwila wybuchały pożary. W czasie 
tych walk ulicznych, trwających prawie trzy ty­
godnie n:e podobna było zaopatrywać miasta w 
żywność, nie mogło być mowy o służbie sanitar­
nej, o bezpieczeństwie. Nie wałczący chowali się 
do piwnic zziębnięci, wygłodzeni, zdenerwowani, 
dziesiąłkowani przez choroby, Szkoły zamienione 
w szpiiaie przepełnione rannymi, chorymi, umie­
rającymi. Najpotworniejszym wieściom dawano 
wiarę, nie mogąc z powodu odcięcia od Połski 
skontrolować plotek. A mano tego pewność siebie, 
wiara w swe siły, w swój zapał dodawały naszym 
szeregom zaciętości i uporu koniecznego do zwy­
cięstwa.

Na drodze do bezładu.
Ze Związku Kolejarzy otrzymujemy następu­

jące pismo:
W  tych dniach obchodzić mamy rocznicę u- 

wolnienia naszej kolei z pod obcego jarzma. — 
W  pamiętnych dniach przewrotu zeszłego roku 
mieliśmy wszyscy nadzieję, że w krótkim już 
czasie uporządkują się stosunki na kolejach i że 
władze odpowiednie potrafią przy naszej po­
mocy porządek zaprowadzić. Nadzieje te jedna­
kowoż najzupełniej zawiodły, bo po upływie 
tego jednego roku Zarząd kolejowy — pomija­
jąc naszą ochotną pracę i odrzucając ją, dąży 
pełną parą do wywołania coraz to większej a- 
nąrchii, czy to nie starając się o naszą aprowi- 
zacyę, z której braku prawie, że giniemy, czy 
też nie rozwiązując w myśl naszych żądań spra­
wy mieszkaniowej, co powoduje, że koledzy 
nasi mieszkają w niehygienicznych mieszkaniach 
lub też umierają nawet w wagonach kolejo­
wych.

To samo zadanie zakreśliła sobie i krakowska 
dyrekcya kolejowa, która również zwalcza nas 
na każdym kroku.

1 tak, kiedy w październiku zeszłego roku 
zorganizowaliśmy się samorzutnie, celem zatrzy­
mywania przesyłek kolejowych, przeznaczonych 
do Austryi i Niemiec i konfiskowaliśmy je —  
za co groziła nam szubienica, to szefowie nie­
którzy i prezydyum krakowskiej dyrekcyi prze­
szkadzało nam w tem całym swym autorytetem, 
jakkolwiek korzystały z tego rodziny kolejarzy 
i część mieszkańców naszego miasta, ale sami 
sprowadzali i zboże i konie z Ukrainy dla wła­
snych swoich interesów. I to spowodowało mię­
dzy innymi, żeśmy zmusili do ustąpienia z kie­
rownictwa dyrekcyą krakowską p. Zborowskie­
go, sądząc, że stosunki się polepszą! Nadzieja 
zawiodła, gdyż pozostali jeszcze na kierujących 
stanowiskach dyrekcyi krak. wierni wychowan­
kowie austryackiej szkoły korupcyjnej — utwo­
rzyli prędko „Związek" urzędniczy dla obrony 
starego nieładu. W tym zaś dopomaga im obe­
cny prezes krak. dyrekcyi, nie wiemy czy z o- 
bawy przed nimi, czy pod ich naporem, gdyż 
o bezmyślność nie chcemy go posądzać.

Oto fakty:
W  dniu 16. X. br. wysłał urzędowo, a więc 

za zezwoleniem prezesa dyrekcyi kolejowej ■— 
p. Stolpa imieniem „rządu polskich kolejowców" 
depeszę demagogiczno-agitacyjną, w której o- 
biecywał dla pracowników kolejowych złote 
góry, a co następnie okazało się wierutną bla­
gą, ale protestu naszego p. prezes nie uwzglę­
dnił i nie pozwolił na wysłanie tą samą drogą 
prostującej depeszy, odpowiadając nam pise­
mnie, że „Ministerstwo kol., udzielając urlopu 
dla sekretarza głównego Zarządu „Związku poi. 
kolejowców", uznało temsamem związek ten za 
istniejący i legalny" !

Oświadczamy, że Związek taki aż do zatwier­
dzenia jego statutu przez rząd czy sejm nie 
istnieje, czyli jest nielegalny, czyli nie może wy­
syłać depesz, a więc dyrekcya postąpiła tutaj 
wbrew ustawie, tem więcej, że nam odmówiła 
wysłania naszej prostującej odezwy, jakkolwiek 
jesteśmy ustawowym Związkiem.

Co mamy robić z takimi biurokratycznymi 
nadużyciami i sofizmatami ? I

Szpyra Stanisław, st. konduktor w Stróżach 
wniósł do dyrekcyi przez Zarząd Okręgowy na­
szego Związku podanie o zniesienie przeniesie­
nia go do Trzebini i był osobiście w dyrekcyi 
z naszymi delegatami w tej sprawie. Dyrekcya 
nam w załatwieniu odpowiedziała pisemnie, że 
w Stróżach konduktora takiego nazwiska nie 
ma.

Co mamy robić ze sławną i punktualną ewi- 
dencyą dyrekcyjną ? 1

Kowalski Stanisław, magazynier w Kętach 
wniósł do dyrekcyi podanie o pozostawienie go 
na dotychczasowym stanowisku, motywując to 
tem, że trudno się jemu stamtąd obecnie wy­
nosić w starszym wieku po 20-letniej służbie

kolejowej, temwięcej, ie posiada tam własną 
realność. Na naszą ustną prośbę obiecał nam 
pan prezes pozostawić petenta na miejscu, ale 
w dwa miesiące później zastępca jego p. Szlach- 
towski zawiadamia pisemnie Zarząd Okręgowy 
naszego Związku, że „prośby petenta nie można 
uwzględnić, gdyż Kowalskiego nic z Kętami nie 
wiąże".

Jak to mamy rozumieć p. prezesie?
Szary Jan, strażnik Sekcyi utrzymania kolei 

w Tarnowie wnosi przez Sekćyę do dyrekcyi 
prośbę o udzielenie mu urlopu odpoczynkowego 
tj. takiego urlopu, który należy się każdemu 
naszemu koledze co roku według naszych do­
tychczasowych przepisów i dla utrzymania któ­
rego w zasadzie nie wnosi się podania, lecz u- 
rzędy winne robić przepisane wykazy. Ale to 
nic jeszcze. Podanie zaopatrzone przychylną o- 
pinią naczelnictwa sekcyi z notatką że zastępca 
dla petenta jest na miejscu, wędruje do świe­
tnej dyrekcyi, która zapytuje się pisemnie sekcyi, 
na ile dni i w jakim celu petent potrzebuje 
urlopu!!! (podpis: Hoeschel). Co to pana ob­
chodzi panie Hoeschel? To ostatnie „załatwie­
nie" urlopu Szarego wykazuje już nie tylko nie­
znajomość prymitywnych przepisów kolejowych, 
ale trąci chyba Kobierzynem i naraża dyrekcyą 
na ośmieszenie jej powagi, czego my zorgani­
zowani w Zawodowym Związku kolejarze, dba­
jący o dobro i rozwój naszego kolejnictwa nia 
powinniśmy tolerować, boć przecież dyrekcya 
jako „przełożona władza" powinna nam dawać 
przykład pracy, a tymczasem takie „załatwianie 
kawałków" wywołuje u naszych kolegów słu­
szny żal i uzasadnione rozgoryczenie.

I cóż pan na to panie Prezesie ?
Jesteśmy przekonani, że tych kilka faktów 

otworzy oczy panu Prezesowi na system urzę­
dowania i wierzymy, że pokutującego ducha 
austryackiego w urzędnikr.ch potrafi choćby 
groźbą kary zmodernizować w inyśl postępu 
czasu.

D w i e  m i a r y .
Carskie posicprłd pod czułą opieką polskiego 
rządu —  Bojowmsy niepodległości polskiej 
w więzieniu. —  Ekspozytura Kołczaka w pol­
skich (!!!) sądach. — Dawni carscy służalce chcą 
powrotu Poiski pod knut moskiewski. —  Seja 
nie spieszy się z przywróceniem praw ofiarom 
caratu. —  Kto wlnhn zasiąść na ławie osluur-, 

żonyeh.
Kiedy w  Polsce ukazali się pierwsi carscy sie­

pacze szukający w  niej bezpieczeństwa przed 
karą za swoje niezliczone zbrodnie, narodem 
wstrząsnął dreszcz oburzenia. Prasa burżuazyjna 
nawet akomodowała się do niego i posypały 
się grzmiące artykuły przeciwko tak fałszywie 
pojętej gościnności, ale oto szept jakiś powiał 
z obozu „Boga i ojczyzny" i wszystko się uci­
szyło. Utthofty nietylko nie przestali chodzić po 
Warszawie, ale pozajmowaii urzędy w ministe- 
ryacti polskich. Skarb polski za ubogi na udzie­
lanie zapomóg bezrobotnym nędzarzom, udzielił 
im kredytu na „szerokie życie". Ziemianie pol­
scy zaczęli ich zapraszać na swoje zgromadzenia 
polityczne i z uwagą wysłuchiwać ich pouczeń. 
Licznie też napłynęli do Polski kaci i mordercy 
polskich niepodległościowców. Gościnnie przy­
jęci i zaopatrzeni w gotówkę przez rząd polski 
rozpierają się butnie ci ludzie, z których każdy 
ma kilka polskich żywotów na sumieniu i nie 
raczą ukrywać swego przeświadczenia, że nie­
długo będą tu znowu panami. Na pytania rzu­
cane przez uczciwszą część społeczeństwa pod 
adresem czynników rządowych, odpowiada się 
zwykle, że cokolwiek robili, robili jako urzędnicy 
państwowi zgodnie z ówczesnym systemem, nie 
mogą być więc pociągnięci do odpowiedzial­
ności.

W  oczach tych „prawników" mordercy pol­
skich dzieci, krwawe posiepaki carskie są wobec 
państwa polskiego niewinnymi barankami i śmia­
ło może minister niepodległej Polski uścisnąć 
ich lepkie od krwi polskiej dłonie. Niechaj tak 
będzie, jeśli jest zasada prawna, że nikt nie 
może być pociągany do odpowiedzialności za 
czyny popełniane jako urzędnik państwowy zgo­
dnie z instrukeyami faktycznego rządu, przed 
prawem ustąpić musi nawet najsłuszuiejsza 
zemsta. Czy jednak tę zasadę stosuje się we 
wszystkich wypadkach. Niech odpowiedzą fa­
kty.

W  czerwcu aresztowano tow. Choińskiego,
prezesa żyrardowskiej R. D. R. i trzymano go 
w więzieniu 3 miesiące nie udzielając żadnych 
wyjaśnień co do powodów tego. Wreszcie na 
wniesioną w Sejmie przez tow. posła Dobro­
wolskiego interpelacyę odpowiedział p. min. So­
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bolewski, że tow. Choiński został uwięziony za 
Swoją działalność w Rosyi jako funkcyonaryusz 
rządu sowietów w czasie, gdy państwo polskie 
de facto nie śstniało, a więc nie mogło z Rosyą 
sowiecką wojny prowadzić, a Polska nominalna, 
Polska R^dy Regencyjnej pozostawała z nią 
W dyplomatycznych stosunkach. Pomiędzy sta­
wianymi mu zarzutami są wręcz oszczercze jak 
np. to, że Iow. Choiński więził i rozstrzeliwał 
dążących na Murrnań Polaków, gdy tymczasem 
Wielu służących obecnie w armii polskiej woj­
skowych z pułk. Zymirskim na czele zaświad­
czyć może, że on właśnie korzystał ze swego 
stanowiska, aby im przejazd ułatwić, nie mó­
wiąc już o tem, że nie był członkiem czrezwy- 
czajki, więc władzy skazywania na śmierć nie 
posiadał, na inne zaś nie ma i nie może być 
żadnych dowodów oprócz gołego twierdzenia 
jakiegoś donosiciela, gdyż działo się to aż w... 
Wołogdzie, gdzie rząd polski śledztwa przepro­
wadzać nie może i nigdy nie będzie mógł. Prze- 
dewszystkiem jednak szło tu o działalność urzę­
dnika, która według zdania rządowych „praw­
ników" nie może być zaskarżana o ile jest zgo­
dna z instrukeyami wyższej władzy. Na tej wsza­
kże podstawie chodzą po Warszawie i rządowe 
posady zajmują ludzie, którzy naprawdę mor­
dowali ’ bojowników niepodległości i których 
zbrodnicze czyny sprawdzić można każdej chwili 
Zeznaniami świadków na miejscu ich zbrodni, 
gdyż ich ofiarą byl polski naród.

Kwestya czy obywatelowi polskiemu wolno 
być urzędnikiem sowietów, nie wchodzi tu w grę, 
gdyż w czasie, o który idzie, 1917 r. i w pierw­
szej połowie 1918-go państwo polskie jeszcze 
nie istniało, więc tow. Choiński nie mógł być 
jego obywatelem, a nie będąc jasnowidzącym 
nie mógł też przewidywać w jakich stosunkach 
Z Rósyą sowiecką znajdzie się ono gdy powsta­
nie.

Procedura ta jest zdumiewającą zwłaszcza w 
porównaniu z tkliwą opieką jakiej carskim sie­
paczom udzielają organa rządu polskiego, ale 
promień światła rzuca na nią jeden z paragra­
fów, pod które polskie (!) władze uznały za sto­
sowne podciągnąć sprawę tow. Choińskiego.

Oskarżają go o zabójstwo w Woiogdzie jakie­
goś oficera rosyjskiego w sprzeczce politycznej 
i nie zastanawiając się wcale czy sądy polskie 
są kompetentne do rozpatrywania sprawy za­
bójstwa obcego poddanego, na obcej ziemi, co 
do którego osoliczności i samego faktu nie ma 
żadnych świadectw prócz donosu jakiegoś czło­
wieka załatwiającego swoje polityczne, a może 
> osobiste porachunki z tow. Ciioińskim, pod- 
ciągają tę sprawę pod §§ 453 p. 5, 455, które 
hiówią o zabójstwie zwierzchnika.

Więc dla polskiej policyi i polskich sądów 
ttoskuwski oficer jest zwierzchnikiem, więc ta 
cała sprawa to ogmwo represyj kołczakowskich, 
który jako buntowników rozstrzeliwał uczestni­
ków wszystkich rządów od upadku caratu, a 
jako morderców tych, którzy skazywali na śmierć 
Carskich posiepakówl

Wiemy dobrze, nie ukrywają już tego nawet 
pisma burżuazyjne, że są w Warszawie sfery, 
które pragnęłyby, „aby między Rosyą a Polską 
Hie było granicy celnej" tj. powrotu w niewolę 
tnoskiewską. Znamy te „sfery“, znamy je dosko­
nale. To są te sfery, które z pianą na ustach 
Zwalczały ideę niepodległości polskiej, dla któ­
rych powstania polskie były intrygą żydowską, 
które złotą szablę slaly moskiewskiemu zdobyw­
cy Lwowa, dla których jeszcze przed kwartałem 
Wyruszenie strzelców na bój przeciw Moskalom 
było „błędem". Nie wiedzieliśmy jednak, że te 
*sfery“ rozsiadłszy się na polskich urzędach, już 
dziś się uważają za poddanych Kołczaka, że już 
dziś zarabiają na łaskę spodziewanych panów, 
likwidując ich rachunki z buntowszczykami prze­
ciw carskiej Rosyi, bo tylko przeciw tej ostat­
niej, jeśli może być mowa o winie, zawinił tow. 
Choiński, a nigdy przeciwko Polsce.

Prawda dla naszych niedoszłych w iernych pod­
danych „pełnego boskiej litości cara" Mikołaja 
Krwawego, to zupełnie wszystko jedno, ęo też 
Znalazło'wyraz w tonie prasy carofilskiej, w y  
kim rzuciła się na P. P. S , która śmiała wziąć 
W ,  Ch. w obronę.

Teraz dopiero rozumiemy dlaczego Utthofy 
et consortes, którzy powinni byli swą podłą krwią 
Opłacić za krew polskich niepodległościowców 
chodzą po Warszawie i małżonki ich przynaj­
mniej zajmują posady w mnisteryack poistiic!), 
^raz dopiero rozumiemy dlaczego niedomordo- 
^ani niepodległościowcy, skazani przez carat na 
m^atę praw cywilnych, od roku są traktowani 
^  niepodległej Polsce z ich „trudu i znoju" po­
wstałej, jak zbrodniarze i nie mogą się docze­

kać, aby im sejm polski, zawdzięczający im, ie 
zasiada prawa przywrócił.

Sprawa tow. Choińskiego wyjaśniła wiele a- 
nomatii w sposobie postępowania tak władz jak 
i pewnych sfer obywatelskich, aie przedewszyst- 
kiem wyjaśniła to, że na ławie oskarżonych w 
Polsce, winno się znaleźć miejsce dla tyci), któ­
rzy śmią na polskich urzędach czuć się carskimi 
poddanymi. W. J. G.

Wydawnictwa socyalistycznc.
Ukazał się i jest do nabycia w administracyi 

„Prawa Ludu" zeszyt 9—10 „Przedświtu*. Treść 
zeszytu jest następująca: 1) Nieco o teoryi i pra 
ktyce socyalistycznej w chwili obeeuej — J. F. 
Wolski. 2) Zaganieuie patryotyzmu — Mieczysław 
Niedzialkowtki. 2) P. Majewski, jako krytyk „Ka­
pitału* — B. Limanowski. 4) Myśli o souyałizmie 
Stefana Żeromskiego, Jerzego Sorela, Jana Jauresa, 
Karola Marksa, Kazimierza Krauza. 5) Pierwsi so 
cyaliśei polscy — A. Kierski. 0) Międzynarodówka — 
J. M. Barski. 7) Przegląd polityki zagranicznej — 
St. Korzycki. 8) Przegląd spraw polskich — M. 
M rski. 0) Życie umysłowe i kulturalne (B. Lima­
nowski, Jerzy Sovel> — Z. F. i M. Buumgart. lOj 
Bibliografia —  J. S. Cena zeszytu 2 Mk 50 f. — 
5 koron.

KRONIKA.
Z ZEMSTY ZA DRAKOŃSKI WYEDK. One­

gdaj poruszyliśmy sprawę elektronucmlcra plu­
tonowego Radomskiego, z podpułk. Fryzem i 
audytorem Sapeckim. Dziś dowiadujemy się, iż 
pan podpułkownik Sapecki, bojąc się widocznie 
śledztwa zasądził czcmprędzej plutonowego na 
cztery miesilące więzienia i degradacyę. Zapy­
tujemy kompetentne władze, a w pierwszej li­
nii p. Gcncraia Simona, dowódcę gcncraln. okr. 
krakowsk. czy wogóle mu coś-o tym wyroku 
wiadomo? Stanowczo zwalczać należy swawolę 
i wybryki pewnych jednostek, któreby usiłowa­
ły stosować w armii polskiej metody i wytwa­
rzać st fsunki przypominające czasy austrya- 
ckie z 0'kreu panowania Maryi Teresy.

Z POWODU BRAKU WĘGLA GROZI KATA­
STROFA SZKLARNIOM OGRODU BOTANICZ­
NEGO. Otrzymujemy następującą informacyę: 
Z powodń zupełnego braku węgla grozi zniszcze­
nie najcenniejszym okazom podzwrotnikowej 
flory, utrzymywanym w palmiarni Ogrodu bota 
niczncgo. Zniszczenie zbiorów roślin szklar­
niowych w Ogrodzie botanicznym naraziłoby na 
szą naukę na nigdy niepowetowane straty, gdyż 
znajdujące się tam okaey palm, pandanusów, sa­
gowców i wielu Ijan należą do unikatów flory- 
stycznych, zwożonych do Ogrodu w ciągu jego 
180-cio letniego istnienia. Wobec konieczności 
rychłego założenia nowych Ogrodów botanicz­
nych w Polsce przy nowo kreowanych Wszech­
nicach posiadają szklarnie krakowsk ego Ogro­
du botamiczncgo d-:is;aj doniesie znaczenie dla 
caełj Polski, gdyż stąd mogłyby nowe ogrody o- 
trzymać wicie cennych okazów rośl n. Katastro­
fa wisząca nad Ogrodem botanicznym Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego, a tem samem nad nauką 
polską w pierwszym roku odzyskania upragnio­
nej wolności przez Naród Pclsk:, da się tylko od 
wrócić wtedy, jeśliby udało się Uniwersytetowi 
uzyskać dla Ogrodu botanice nogo konieczną dis 
niego ilość w;ęgla. Dopuszczeń e do zniszczenia 
bezcennych ̂ zbiorów Ogrcdu botanicznego byłoby 
ponurem zjawiskiem kulturalnem i ufać też na­
leży. że czynniki, decydujące o rordziałach 
transporcie węgla,e nie zechcą wziąść na siebie 
odpowicdzialncścł za taką szkodę wyrządzoną 
nauce i kulturze polskiej.

Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj po 
raz szósty, wznowiony w tym sezonie z takim 
sukcesem ,,Makbet" Szekspira, na którego 
wszystkie dotychczasowe przedstawienia, kasa 
zamykała sprzedaż kompletami. „Makbet" po­
wtórzony będzie w piątek 7 bm. i nedzielę wie­
czorem 9 bm. Jutro „Dziady", tak entuzyastycz- 
nie przyjęte przez naszą publiczność.

„PRZEDSTAWIENIA OPEROWE* stosownie 
do zapowiedzi gościny zamiejscowych artystów 
w przedstawieniach operowych „Kraków. To­
warzystwa Operowego" wystąpi w- dniu 7 bm. w 
„Halce" znakomita śpiewaczka opery warszaw, 
skiej p. Karya Mokrzycka, dając nam znów 
możność podztwiąnia w tej roli swrą najświe­
tniejszą kreacyę, którą zdobyła sobie nie podziel 
nie najwyższe uznanie krytyki i ogr mną sym- 
patyę publiczności. Bilełv do nabycia w handlu 
Rudn'ckiego Linia A—B.

PORANEK SYMICN.CKNY. W niedzielę d. 
9 listopada br. odbędzie się w sali teatru miej­

skiego imienia J. Słowackiego poranek symfo­
niczny orkiestry Związku Muzyków Polskich. 
Orkiestra ta od niedawna istniejąca w Krako­
wie, pierwszym kancortcm, urządzonym przed 
kilku miosiącam,i zdobyła powszechne uznanie. 
Najbliższy poranek symfoniczny będzie pierw­
szym z cyklu koncertów, zapowiedzianych 
przez orkiestrę Związku. Pierwszy poranek 
symfoniczny poświęcony będzie twórczości Bee- 
lhovena. Orkiestra wylec ma dwa arcydzieła mu­
zyki Bccthovenowskiej tj. tragiczną uwerturę 
do „Egmonta" i barwną symfonię VI. F-dur, 
zwaną dla swego programu „symfonią pasto­
ralną". Bilety doi nabycia w kaisio dziennej tea­
tru miejskiego.

BIURO POLSKIEGO TOWARZYSTWA KRA­
JOZNAWCZEGO W KRAKOWIE mieści się od­
tąd w Instytucie Geograficznym U. J. ul. Grtdz 
ka 53, 1. p. ofic. i jest otwarte dla P. T. intere­
sentów codziennie od G do 7 godz. wieczorem. 
Wszelkie listowno zapytania i zgłoszenia, a  
wfęc takie wycieczek, sk i ero wy w a ćnależy na 
ręce sekretarza Towarzystwa p. M. Moreckicgo, 
Kraków —  Groble 12. Wycieczki zgłaszać nale­
ży co najmniej 10 dni naprzód. Towarzystwo po 
siada stale kwatery na 150 osób na Wawelu.

STREJK U FIRMY J. BANDET handel towa­
rów bławatnych przy ul. Grodzkiej wybuchł 31. 
października. Wzywamy handlowców i luindlow 
czynie, by u tej firmy pracy nio przyjmowali.

ZGROMADZENIE KOLEJARZY W  NOWYM 
SĄCZU -odbyło się w dniu 28 października br. 
Omawiano ciężkie pdlożenie kolcjarzy.^Po dy­
skusyi, w  której poddano ostrej krytyce lekce­
ważące wobec postulatów kolejarzy stanowisko 
rządu —  u ch w a leo  jednomyślnie następujący 
rezolucyę: j

Zebrani w  dniu 23 paździc<mika kolejarze żą­
dają od rządu natychmiastowej pojzrawy losu 
i pełnej aprowizacyi. W  przeciwnym raizie za­
znaczają, że wobec braku środków spożywczych 
i wyczerpania fizycznego będą zmuszeni pracę 
zastanowić.

Z OGRZEWALNI W  NOWYM SĄCZU donoszą
nam: Pó kilkunastu latach usunięto nareszcie 
magazyniera Brzezińskiego. Człowiek ten nio- 
z wy kio ordynarny i brutalny. Przez kilkanaście 
lat siał zgorszenie, w sposób nieludzki traktował 
nawet kobiety i dzieci. Dziwi nas stanowsko na­
czelnika ogrzewalni p. Dutczyńskicgo, który mi 
ino licznych skarg i zażaleń tak długo znosił pa­
noszenie s.'ę tego indywiduum. Ale, bo Brzeziń­
ski to członek prawicowego Związku, S<xlalk* 
Mariunus i dlatego to aa  sprawki tego pana pa­
trzano prze* palce!

P. Naczeln.k Pulczyński porozumiał się z roz- 
w’Oziicielami węgla, a ci mogliby opowiedzieć o 
wielu nieczystych poracyach finansowych, dzią 
ki którym dos-edl Brzeziński do ładnego ma­
jątku.

JSk WIENIE DZIECI WE LWOWIE- Akcya Ży.
wienia dziatwy szkolnej i po-iaszkaittej we Lwo­
wie postępuje raźno naprzód. L tworzony Korni- 
.et organizuje Ogniska, których zadaniem było- 
jy  dostarczeń e dziatwie śniadania (podwieczor­
ku) i ołm uu za opłatą 9 koron tygodniowo —■ 
zaś 25 proc. może korzystać z kuchni bezpłatnie. 
Dotychczas powstało k.lkanaścio Ognisk, obej­
mujących cclironki, szpitaliki dziecięce, zakła­
dy wychowawcze, szkoły —  dalsza organizacya 
w' teku tak, że akcya obejmie około 10.000 mło­
dzieży. Uruchomień e Ognisk jest bardzo na cai­
de, gdy się zważy, żo klęska głodowa zagraża 
miastu. Duszą całej tej organizacyi jost niestru­
dzony p. Antoniulc, który wyjednał potrzebne 
..rodki żywnościowe i całą akcyę uc ucboin.il. 
Spełnienie tego ciężkiego zadania utrudniają po 
wne czynniki, nio pojmujące doniosłości tej pra­
cy. —  Odnosi się to pr.edcwszystkicm do kie­
rownictwa magazynów przy Centralnym komi- 
tec.e opieki, zwłaszcza p. CZ., który zamiast 
współdziałać w tej sprawie i dopomagać w  tak 
dla spcleczcstw'a ważnej pracy nieraz ją  utiu- 
dniają. Mimo tych jednak przeszkód — organ i:ia- 
cya Ognisk żywnościowych jest na najlepszej 
drodze i w najbl ższym czasie obejmie cały o£ół 
lwowskiej dziatwy.

KSIĘGA PA M IĄ T K O W A  2 PP. LEG. PCL. 
Komitet organizacyjny, przystępując na nowo 
do tej pracy, zwraca się do wszystkich oficerów, 
podoficerów i szeregowców 2 pp. Leg. pcl. obe­
cnie po tylu oddziałach rozprószonych z prośbą 
o nadsyłanie matcryałów (pamiętników artyku­
łów, spostrzeżeń itcl.) pod adresem: Warszawa, 
Zamek, Redakcya „Wiarusa" Pporuczn !k Wiktor 
Mmanuel.

SKŁADKI. Na fundusz pro rowy „Naprzodu":
Grupa Rafinerya Jed licze K ICO.
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PODWYŻSZENIE CENY GAZU. Komisya 
guzowo-elektryczna Rady stoł. król. miasta Krą 
kowa na posiedzeniu dnia 29 października 1919 
roku podniosła cenę gazu począwszy od odczy­
tów gazomierzy w miesiącu listopadzie 1919, a 
mianowicie: 1) Z a l  m ’ gazu zużytego do świe­
cenia, gotowania, ,opalania i przemysłu liczyć 
się będzie po K 1.20. 2) Za 1 m 3 gazu do moto­
rów po 70 h. O tem P. T. Konsumentów; zawia­
damia Byrekcya Krakowskiej Gazowni miej­
skiej.

T E A T R  IM. JUL. S Ł O W A C K IE G O !
W torek ; „Makbet" Siekscira.
Środa: „Po lityka" M l. Pcrzvńskietro.

TCA.TR „BAGATELA".
Dziś:: „Dudek".

TEATR POWSZECHNY:
Dziś: „Potasz i Perlm uttsr".

KOLLEGiUM W VKŁAD Ó W  NAUKOWYCH 
{Rynek qlćwnv A -B .  L. 35ł.

W torek o gcdz. 5: Prcl. L iidw ik Skoczylas; „Kurs 
literatury powszechnej' 19 w. . —  O godz. 7. prcf. 
dr Józef F lach; „O kobiecie dawniejszej i dzisiej­
szej" (w  parlamencie).

KURSA LITERACKIE (ulica św. Anny L. 2). 
W torek: Dr. Kopera: „Kcstyum  w teatrze".

W S Z Y S T K I M  B R U K  J E S T  S Ł Ó W
na określenie całego powabu i wdzięku 3859

Z życia partyjnego.
DRUGI WYKŁAD O SZTUCE WYMOWY wy­

głosi tow. Ilaecker w czwartek 6 bm. o godz. 7 
wieczór w szkole partyjnej Dunajewskiego 5.
II-gie piętro.

KOMzSiA PRAW NICZA RADY ROBOTNI­
CZEJ P. P. s. W  KRAlkOWIE odbędzie posie­
dzenie we środę 5 listopada 1919 o godzinie C 
wieczorem w lokalu Rady Robotniczej przy ul. 
Dunajewskiego 5, II. p.

Towarzysze z Barka FalęckPgo zechcą się 
punktualnie jawić. Prezydyum.

DO WIADOMOŚCI WSZYSTKICH POMO­
CNIKÓW FRYZYERSK1CH. Związek zawodo­

wy pom. fryzyerskich uchwalił na walnem 
zgromadzeniu odbytem w dniu 12 października 
,1919 r. zwclać na dzień 24 listopada 1919 r. Kon- 
ferencyę zawodową z całej Małopolski i Śląska. 
WObec tego Zarząd Związku w Krakowie wzy- 

!W\a już wszystkie zawiązane organizacye jako 
tez'; pomocników z tych miejscowości, gdzie 
Zwćązek jeszcze nie istnieje, aby natychmiast

I

C Y R K U  F A B R E L L E G O
oraz niesłychanie wesołej komedyi w 3 aktach z Lubiczem

W KINOTEATRZE „SZTUKA" — HOTEL SASKI, Sw. JANA.

podali swe adresy do Związku pomocników fry 
zyerskich w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5, 
III. p.

BIURO POŚREDNICTWA PRACY DOZOR­
CO V/ BOMÓW, ROBOTNIKÓW DZIENNYCH I 
SŁUŻBY DÓMOWEJ zostało otwarte przy orga­
nizacyi stróżów z dniem 1 października przy 
ulicy Dunajewskiego 1. 5, III piętro. — Zgłaszać 
się od godz. 9 raco do 12 w południe; popołu­
dniu od 3 do G wieczór; w niedzielę i święta 
od 10 do 12 w południe.

POSILiDŁENiE RABY NATM5CRSEEJ ' EON- 
SUMU KRAKOWSKIEGO odbędzie s,ię we wto­
rek dnia 4 listopada 1919 w lokalu przy ul. D.u- 
giej o godz. 7 wieczór. O punktualne przybycie 
uprasza się członków. B. Jaroszewski.

DYŻURY SEKRETARYATU KOMISYI KO- 
P1LCEJ R. D. K. P. P. S. odbywają się w nie­
dzielę od godziny 11 do 12 i we czwartek od
7—8.

DO METALOWCÓW W  KRAKOWIE I OKO­
LICY. Zarząd grupy metalowców w Krakowie 
urządza dnia 8-go listopada br. w sali domu ro­
botniczego przy ulicy Dunajewskiego 5 towarzy­
ski wieczorek z Bazarem ukrowo-owccowym 
i tańcami. — Wstęp tylko za zaproczeniami, po 
które zgłaszać się można u tow. Papińskicgo za 
złożeniem 10 koron na pokrycie kosztów wie­
czorku. 7 -- - 1.

BACZNOŚĆ MŁODZIEŻ Z ROBOTNICY MŁO­
DOCIANI! Wpisy, do organizacyi odbywają się 
w dnie powszednie od 7—8 godz., w niedzielę 
od 10-12.

W PIS a DO KONSUMU B C B C T ir r^ S O  W  
DĘBNIKACH przyjmuje sklep p. Pędziwiatra.

Zgromadzenie informacyjne odbędzie się w dn. 
29 bm. o godz. G wieczór w lokalu p. Pędziwia­
tra.

D A c z r c s e  e ^ ^ t n ic y  r c n / - ~ T i  —
Z powodu bezrobocia wzywamy wszystkich ro­
botników piekarskich, aby do Tamowa celem 
poszrW.yania pracy nie przyjeżdżali.

Zawiadamiamy również, iż piekarnie p. Sta- 
nizlawa Masia w Tarnowie ul. Krakowską 30, 
jest zbojkotowaną. Wzywa się wszystkich ro­
botników piekarskich aby piekarnie tc omHali-

PODZIĘKOWANIE.
Za przeprowadzenie ciężkiej zagrażającej ży­

ciu mej żony operacyi oraz za dalszą cipiekę 
z calem poświęceniem w leczeniu czuję się zo­
bowiązanym na tej drodze złożyć WP. Dr A- 
dzie Markowej, Dr Tymoteuszowi Piotrowskie-' 
mu, Dr Ludwikow;i Friedmanowi i Dr Kazimie- 
rzewi Żulińskiemu serdeczne podziękowanie.

Z głębokim szacunkiemWładystaw E r imana*

G O T O W E
są wszystkie przedmioty do odebrania we 
liliach naszych oddane przed 8 — 10 dniami.

Na obecny sezon polecamy się

jako specyaliści do odśw ieżania  
ko łn ierzy  i m ulków  tuazaruch,

jakoteź la r  bo w a ina  kapeluszy.

„ W I S Ł A *
|U

PRAIMA 1 FAR8IARNIA.

przyjmuje do prania i wykonuje pedan- 
ą tycznie z połyskiem, w krótkim terminie
y  PIERW SZA PO LSKA CHEMICZNA 

PRALNIA i ARTYST. FARBIARNIA

> C Z Y S T O Ś C <
W  KRAKOWIE, CENTRALA: UL. KOLETEK 9. 

FILIE: Sławkowska 23. Sebastyana 3.
Długa 27. Podgórze, Kaiwaryjska 5.

3714

I „MATURA"
Kraków, Grodzka 32/11.
Dokładne i szybkie przygotowa­
nie do matury i wszelkicn egza­
minów w zakresie szk. śr. I sam. 
naucz. Najwybitniejsze sity. 
Prospekty gratis. Kursa zbiorowe 
i indy w. ©ysiein korespondencyjny.

Poszukuję pokoju
ewentualnie wspólnego dla 
syna akademika w Krakowie, 
który w razie potrzeby może 
udzielać lekcyi rysunku i in­
nych przedmiotów w zakre­
sie szkol średnich. Piotr Do­
browolski, Nowy Sącz, Ku- 

necjundy 15.

O B O T N I K O W
placowych, tudzież kwalifikowanych: 
ślusarzy maszynowych, tokarzy, for- 
mierzy, stolarzy, również majstra 

tartacznego — poszukuje

FABRYKA
MASZYN
R O LN IC ZY C H „ O D L E W A

Krakowie, Grze­
górzki, ul. Hetma­
na Żółkiewskiego

Pierwszorzędny niemiecki Dom handlowy ||1
artykułów dla oświetlenia, poszukuje odpo- pa

wiedniego

Z a s t ę p c y
dla swych fabrykatów w Galicyi, rozchodzi 
się o świeczniki dla oświetlenia gazowego 
i elektrycznego, z potrzebnymi do tego celu 
,-.akiami, aparaty do ogrzewania i gotowania, 
-arówld, siatki gazowe i oświetlenie nailowe. 
Wyroby tejże firmy cieszą się światową sławą 
i mogą w większych ilościach natychmiast 

"być dostarczone.

Zastępstwo oddanem być może tylko powa­
żnym możliwie w tejże branży zapi owędzo­
nym osobom. Zgłoszenia nad.-y ać naseży pod 
„O. w. A. 15.“ do ll.ur.i ogłoszeń Feliksa 

Stattera, Kraków, ulica Grodzka I,, lii.

Zdolny samodzielny
cholswk&rz

potrzebny zaraz na stalą ro­
botę. A. Kowalski, Zakopane.

Kajsbrai
z rajszyną oraz różne po­
wieści niemieckie i fran­
cuskie do sprzedania. Sta­
rowiślna 53, 11. p. oficyny 

drzwi na lewo, od 1—3.

R o b o t n i k ó w
krawieckicn

na robotę damską i męską, 
jakoteż panny spóJnicz rki, 
poszukują Bracia Gueser, 

R o ry a A s k a  33 , i. p .

r , -  /»“'i'v /1-j....

li Uda lFu ljti uli da utj d~b erb
Samodzielny egzaminowany 

j In o o p e r a ło r  
obeznany -z maszynami elek- 
tryoznemi poszukuje posady. 
Zgtoszenia pod „Uęeraior' 
przyjmuje Biuro ogłoszeń Fe­
liksa Stattera, Kraków, ulica 

Grodzka 13.

$ t ! M Y  8 G  W Y C I E R A N I A
' f  IR A C Y R E K  S Z K O L N Y C H ,  

Z & k & * f.P /£ ffW S Z £ tf i/A K G Ś S łf  
M ARKĄ ZA S TR ZE ŻO N Ą

Dos fars za tylko hurtownie ̂  
PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 

WYR0BSW GUMOWYCH ICliSMSCZNyCH
5 JM. 3 P I R A . :%
RRAKOV/-FODGOR2E.P!acSsrkowsJ5i«go!l

DOM TOWAROWY
@ V M U L  IL SMHL81L 6

poleca:

wielki wybór fartuchów 
klotowych i kretonowych.
Halki klotowe i szyfonowe 
Sukienki flanelowe Ula 
dzieci i panienek. Koszule 
damskie i dziecinne. Nadio 
poleca różne towary k en - 

:: lekcyjne i biawatne ::

mm i n n i ! mm

K noalnia ofowianki i ga'manu
> H A Y Y I D A <
w Kątach kolo Chrzanowa poszukuje

w r  sztygara -qm
z wykształceniem teoretycznem i prakty- 
cznein; reflektanci z praktyką w kopalniach 
kruszcu (ołowiu i cynku), władający językiem 
polskim i niemieckim w słowie i piśmie mają 
pierwszeństwo. — Reflektuje się na sity 
p i e r w s z o r z ę d n e .  — Podania nieuwzglę- 
dnione pozostaną bez odpowiedzi.

Dyrekcya kopalni „Matylda".

Precz z obcymi wyrobami!
Popierajcie wyrób krajowy!

Żądajcie tylko:

znakomitej p a sty  d o  o b u w ia  z mark4 
„Lwa 412“, m y d ła  to a le to w a  t. j. Spei' 
kowe, „Liliowo-mleczne", „Ewa", „Magno­
lia", „Perfumeryjne", ,,Kosmos-Magnolia“»

zawierające GO0/a tłuszczu.

G L IN IA N E  G A R N K I O G N IO T R W A Ł E
poleca

Hejrafatja wyioisów krajcffyca diealrzno - kosmefyrznyc?

m m
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